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M ódl. się i  praeuy, a będziesz szczęśliwym.

Łes® sa© « —  W  Niedziele zapustną , dnia 10. Lutego 1839.

BI e  11 g  fi a,

O Aniołach, i cli upadku, i upadku 
A d a m a  i E w y .

(Z  BrodzińsJciego.')
W przód y, nim Pan Bóg stworzył 

pierwszych rodziców naszych, A d a m a  
i E w ę ,  stworzył był niezliczony moc 
duchów, daleko doskonalszych od dusz 
ludzkich, to iest A niołów ; stworzył ich 
zaś, aby coraz bardziey poznawaiąc lego  
niepoięte doskonałości i w nich się roz-  
pływaiąc, coraz większey używali szczę­
śliwości niebieskiey. O ! iakźe ten miło­
ściwy Bóg dobrze o nich zamyślał, iak­
źe Go za to pochwalić, iakźe Mu za to 
dziękować byli powinni! A le  nie w szy­
scy ostali się takimi, iakimi ich Pan stwo­
rzył. Pewna ich część, a było ich wielu, 
zamiast rozmiłować się w Bogu, rozmiło­
wali się sami w sobie, w zacności swoiey; 
a uniósłszy się dumą, nieszczęsną pychą, 
nie chcieli Boga uznawać za swego Stwór­
cę, za swego Pana. Słabe stworzenie chciało 
zaprzeć Stwórcy prawa nad sobą, chciało 
się wybić z pod lego  oycowskićy mocy, 
stało się Mu nieposłuszne, wzgardziło 
niezasłuźonemi dobrodzieystwy, i otóż 
przyczyna wiecznego nieszczęścia. Bo 
Pan B óg , ta świętość sama, nie m ógł ich 
zatrzymać przy sobie, odrzucił ich od sw o-

ićy chwały, strącił z nieba na wieczne męki 
do piekła; zkąd niema dla nich nadziei, 
aby się kiedy poiednali z Stwórcą, gdyż, 
chociaż Go uznaią, drżą na samo lego  
wspomnienie, przecież Go nienawidzą, i 
jak sami są złym i, tak usiłuią w szystko  
dobre zniw eczyć, wszystko do siebie po­
ciągnąć. I  tychto zbuntowanych przeciw 
Bogu Aniołów nazywamy diabłami, czar­
tami, szatanami, biesami, skrzatami, złym i 
duchami, i iedento z tych przeklętych czar­
tów uwiódł swem kłamstwem pierwszych  
rodziców naszych, o czem nas Pismo święte 
tak naucza: jjBóg stworzył roskoszny ray. 
I wywiódł z ziemi wszystko drzewo, miłe 
dla oka i smaczne ku iedzeniu. Obfite 
źródło, które na cztery czyste strumienie 
się  rozchodziło, upiękniało i ożywiało ten 
pobyt. Tu osadził pierwszych ludzi i roz­
kazał im strzedz i hodować ten ogród 
roskoszy. Lecz było w ogrodzie drzewo, 
zgubny owoc rodzące. Przeto Bóg rzekł 
do człowieka: jj»Pożyway owoce z drze­
wa każdego, ale owocu tego drzewa nie 
tykay, bo którego dnia będziesz iadł 
z niego, śmiercią umrzesz.uw A  mieli 
ludzie nie znać śmierci. Drzewo to nie 
było wprawdzie szkodliwe przez s ię , ani 
zarażone trucizną; lecz B óg chciał tylko 
doświadczyć posłuszeństwa Adama; chciał 
iego i nas nauczyć, iakie są skutki niepo­
słuszeństwa B o g u  samemu. Ponieważ



B óg  nakazuie, iak Oyciec z miłości ku 
nam i lepiey od nas nasze dobro widzi. 
Dnia iednego zbliżyła się E w a  do drzewa 
zakazanego, które stało w pośrodku rain, 
i tam spostrzegła w ę ż a ,  a byłto czart 
w takiey  postaci, i zaczął mówić, i  rzek ł 
do niey: Czemu wam B óg przykazał, że­
byście nie iedli z każdego drzewa rayskie- 
go?  —  E w a  wnet weszła w rozmowę 
z  wężem, i r z e k ła : Owocu z drzew, które 
są  w raiu, pożywać nam wolno, ale z drze­
w a ,  stoiącego w pośrodku, zakazał nam 
B óg  zryw ać owocu, abyśmy nie pomarli. 
—  Ale wąż odpowiedział: N ie ,  wy nie 
umrzecie! Bo wie Bóg, iż kiedykolwiek 
będziecie ieść z niego, otworzą się oczy 
w asze, i będziecie, iako Bóg, złe i do­
bre wiedzieli.-— Gdy E w a posłyszała te 
słowa, po raz pierwszy uważnie oglądać 
zaczęła to drzewo. Owoc zakazany zdał 
się iey być piękniejszym  i powabniey- 
szym nad wszystkie  inne ; a im dłużejr 
patrzyła, tern więcćy czuła pociąg ku 
niemu. Sądziła  w ięc ,  że równie musi 
być smacznym; ściągnęła rękę , urwała  
owop nieszczęsnj' i iadła, -i dała mężowi 
gwoiemu, który niebaczny, jadł także.—  
•Otóż/pierwsze przestąpienie rozkazu Boga 
i pierwszy grzech. I  otworzyły się oczy 
•oboyga; a gdy  poznali, źe byli nagimi, 
pospinali figowe liście i poczynili sobie 
zasłony. W  obawie i niepokoiu, nie wie­
dzieli, co począć; a gd jr posłyszeli g łos  
Boga, przechodzącego się po raiu na wia­
t rach , skryli się przed obliczem lego po­
między drzewa. Nakoniec usłyszeli głos 
B oga : Adamie! gdzie iesteś? —  Adam 
odpowiedział ze drżeniem: Boię się sta­
nąć przed Tobą, bom nagi, i dla tego się 
skryłem. — A  któż ci pokazał, że iesteś 
nagi? odpowiedział Bóg. Czy  ziadłeś 
owoc,’ którego ci zakażałem? —  I  rzekł 
A dam : Niewiasta', którą mi dałeś za to­

warzyszkę, da ła  mi ten owoc, i ziadłem.—  
B óg  odwracaiąc się do Ew y, r z e k ł : C z e -  
muz tak uczyniłaś? —  T a  odpowiedziała: 
W ą ż  mię namówił, i iadłam. —  A  tak, 
nikt nie chciał przyiąć w iny  na siebie, 
i oboie podobni byli dzieciom, które 
W'zaiem na siebie winę składaią. W te d y  
przemówił B óg do w ęża: Ponieważ tak 
uczyniłeś, p r z e k l ę t y  i e s t e ś  m i ę d z y  
w s z y s t k i e m i  z w i e r z ę t y  z i e m i ,  na  
p i e r ś i a ę h  c z o ł g a ć  s i ę  b ę d z i e s z ,  
a z i e m i ę  i e ś ć  b ę d z i e s z  po  w s z y ­
s t k i e  d n i  ż j r c i a  t w o i e g o .  I  położę 
nieprzyiaźń między niewiastą a tobą, i 
między twoiem i iey potomstwem, i ona 
zetrze głowę twoię, a ty czyhać będziesz 
na piętę iey. —  Bóg rzekł do E w y : 
Rozmnożę cierpienia twoie i dziatki twoie 
b ę d ą  d l a  c i e b i e  b o l e ś c i ą ;  będziesz 
pod mocą męża i on będzie panował nad 
tobą. —  Adam owi rzek ł:  P r z e k l ę t a  
n i e c h  b ę d z i e  z i e m i a  z twoićy przy­
czyny. W  pracy i utrapieniach będziesz 
w  niey grzebał po w szystk ie  dni twoie. 
Ciernie i osty rodzić ci będzie, w pocie 

.czoła chleb twóy pożywać będziesz, aż 
wrócisz do ziem i, z  którey powstałeś; 
boś iest proch i w proch się obrócisz. — 
Potem Bóg odział pierwszych rodziców 
naszych skórą zw ierzęcą, i kazał im 
z raiu ustąpić, i postawił Anioła z mie­
czem płomienistym, strzegącego weyścią 
do ogrodu roskoszy.^

Bóg wie wszystko, i nic przed nim 
zataić niemożna. Iest sprawiedliwy; ściga 
z łe  i karze; iest oraz i miłosierny; osła­
dza nędzę-człowieka. Tak  osłonił ciało 
rodziców naszych, nim wyszli z raiu, abjr 
ich ochronił od przykrości powietrza w ich 
drodze. W idzim y oraz, iż grzechy są 
złem iravwickszem w- świecie. P rzez  nie 
ray utracony, przez nie otwarta droga 
wzdychaniom, boleściom i chorobom na-
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szym. W szy s tk o ,  co cierpimy na świę­
cie, iest owocem grzechu Adama i Ew y, 
pierwszych rodziców naszych; iest owo­
cem grzechu pierworodnego, w  którym 
się wszyscy ludzie rodzą, a zatem i my. 
A le  cóżby się było stało z nami g rze ­
sznymi, gdyby się Bóg nie był zmiłował 
i nie zesłał Zbaw icie la , który to napra­
wił, co E w a  popsuła; który za nas prze­
błagał Boga i o t w o r z y ł  n a m  n i e b o ?  
Tymto Zbawicielem pocieszył Bóg miło­
sierny strapionych rodziców naszych, gdy 
rzekł, przyobiecując Go światu-: r l  po­
łożę nąęprzyiaźń między tobą, a między 
niewiastą, i między nasieniem twem, a 
nasieniem iey ;  ona zetrze głowę twoię.u

f a © s i p © « S s t r s  t w  ©«

Sposób karmienia cieląt zupą 
z żółtych kuraków.

(Ż  K a len d , ró ln . p rzem y sł.)

wUważaiąc pewien gospodarz,“ tak mówi 
iedno pismo francuzkię rolnicze, rdak chę­
tnie krowy spożywają żółte buraki, i iak 
bardzo ta pasza im służy, wpadł na myśl 
dawania zupy z nich młodym cielętom 
w miejsce mleka, które w bliskości miast, 
częstokroć korzystniey może być sprze­
dawane, aniżeli na wychów bieląt obró­
cone. Tym końcem kazał utrzeć pół funta 
żółtych buraków, włożyć ie w  garnczek, 
wlać na nie iednę dwunastą część funta 
wody w rzącey  i przystawić do ognia. 
P o  dobrey półgodzinie, garnczek został 
od ognia odstawiony. Z u p k a  ta, zmie­
szana. z równą ilością mleka, daną była 
pięćdniowemu cielęciu, w  połowie w  po-r 
ludnie, a w d rug ie j  połowie w  wieczór. 
N a  drugi dzień użyto’ do iednego funta 
buraków kwartę wody, nieco mniey mleka,

i dano cielęciu t rzy  razy na dz ień : rano, 
w południe i wieczór. Tym  sposobem 
powiększano codziennie burakh i w odę , 
a umnieyszano ilość mleka, tak, iż iede- 
nastego dnia, iuź wcale mleka nieprzy- 
bięrano. Ósmego dnia dodawano do każ-  
dey porcyi tego napoiu pieczony kartofel 
roztarty; ten pokarm spożywało cielę 
z  widocznym apetytem; było iędrne, we­
sołe, gładkie, i ani iednego razu nieeho- 
rowało; przytem tak, widocznie ty ło , iż 
od dwudziestego dnia umnieyszono mu 
pokarmu, gdyż się  więcey spasało, ani-t 
żeli to służy cielętom , na wychów prze­
znaczonym. W  mieysce kartofli, moznaby 
pewnie z w iększym  skutkiem dodać do 
opisaney zupki, łyżkę mąki pszenney, 
dobrze wysuszoney.w

Radziłbym naszym gospodyniom spró­
bować tego środka; wszakże nie tylko 
pod miastami, ze względu sprzedaży mle­
ka, byłby on nader korzystnym, ale nadto 
mógłby się stać główną podstawą popra­
wienia rasy krajowego bydła, przez sta­
ranne hodowanie cieląt od pierwszych dni 
ich życia. lak  wiadomo w  ogólności, 
wynędzniane nasze krowy zaledwie maią 
tyle mleka, ile go cielę w  pierwszych 
dniach potrzebuie do utrzymania życia. 
Późniey przyciśnione głodem, spożywa 
ono, co może, ale nie to, co mu w tym 
wieku służy. € ó ż  więc naturalniejszego, 
iak to: iż nayprzód słabieie; dalej’, tey 
lub owey ulega chorobie,; nakoniec zdy­
cha, lub całe życie niedołęgą zostaie. 
Bo iest rżeezą uifeżawodną, iż każde zwie­
rzę, niech tylko raz w młodym wieku za-  
nędznieie, iuż nieosięgnie właściwego mu 
wykształcenia. Gdyby się zaś powyższe 
doświadczenie pot wierdziło, możhaby z ma­
łym kosztem i zachodami poprawić tak z a -  
mitręźoną rasę naszego bydła.
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O nasKCitin koni i obchodzeniu się Gdy »'<«'** ?™ y d° storn i s |  
z niemi w ogólności. W ™ ™ . " atey ■”  n ^ ' " * *  ■ #

(Z Kalend. ,dln” P„ e . , n . )  "»«■> » * “  P " ™ ? *  W " " *

C l,0,c aby się nonieprzyAu^y t r z y - ‘J ^
m ai), me należy ic t z ) e z i py strudzeniu zaraz nie poić; wielu wpraw- 
chac; pasza zyzna, pomierme, lecz regu- ^  mui *e tQ im weale niesKko-
larme, to ie s t, o lednakowey p o rzeco - J  ^  im troch siana? zn0.
dziennie dawana, nadaie im p.ękuą tuszę. » natychmiast do pracy się używa;
Latem, zrana od godziny czw artg  do ™  ^  ^
szóstej, albo i/u c z  i y , ? . ’ sądne; licznebowiem doświadczenia prze-

-  Sf y f -  “ “ r r
Ml W i s J c i y .  # %  i diabki „o-
winny bye ink nayczysc.ey utrzymjwane, dychawicy i innych wail i sla-
!u z ?'r.A. Z t  S ?  U l e c z e n i a  niepodobnych. Ani
ba z pj u i j ite a. , 1 „nnadaia młodych, ani starych koni, nie należy
dostaia gwałtownych zołzow . ^ p a d a i | & y »  ̂lecz takową WCześnićy

przysposobić, ażeby przez kilka godzin

ką i grzebielcem, przyczynia się bardzo ^ ^ r z y ^ z C c a i ^  niec'J siana™ do wody, 
wiele do utrzymywania kom w  dobrem ^  £  woda swoi? oatrośś
zdrowiu i w pięknej tuszy, utrac£ , i konie oney nie za wiele piią;
me oczu zimna wodą, lest mety lko wielce ^  „^jagnienia tego celu, należy także,
uzytećznem, ale nawet pia\ i -  dczasŁ p0jenja kilka razy koniom picie
wme potrzebnem. ;  A

Stanowisko każdego konia powinno przerywać,
być codziennie wymiecione, i tak urzsj— Co się okucia koni dotyczę, to nie-
dzone aby mocz zupełnie ściekać mógł powinno następować zbyt często; prze-
do rynny, którąby do dołów, na gnoiówkę strzegać szczególniey należy, aby nie-
nrOznaczonych, odpływał. Nieporządnie zagwoździć, zagłęboko rogu niewybie-
utrzvmywane konie, mokro i głęboko rać, kopyta nieraszplować, i zwazać na to,
w gnoju stoiac-e, zapadnią na nogi i in- aby podkowa zbyt wązką niebyła, i aby
nym pódlegaią chorobom. __________ doskonale przystawała.

Nowe książki do nabożeństwa, wyszłe u D. E . F r i e d l e i n a  w Krakowie,, 
których u E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie dostać można:

M o d ł y  Aln u ż y t k u  p r a w o w i e r n y c h  C h r z e i c i a n ,  przez X. B. F e n e l o n a ,  tłumaczenie z frafl.
cuzkieu;o* C ena:  O praw na  w  papier ,  i  tal . ,  czyli 6  zip.

T aź sam a, w  saEan opraw na, 2 ta l., ' czy li 12 zip.
M o i e  z b a w i e n n e  g o d z i n y ,  cęyli: W z n i e s i e n i e  u c z u ć  d o  B o g a ,  przez X . M. H a u b e r a .

K s i ą K  a 5 d' f Pn  a b  o ^ lfed n  w l l ’d l  i  P o  1 Ik. C ena? O praw na w  p ap ie r, 3 ta l ., c zy li 18 złp.

r J z fw  H ; ,  1  S£ o d ? 60Ww u t l f p r L z SX;. r ? A  e L »m 'c n n a i s , tłumaczenie z francuzkiego.

Z  b W t ' m  o ^ i t  w" d 1 a1̂ d a i c  o it5 (fena ^Spraw na' W papier, lU sgr. 6 fen., czyli 2 ał. 15 gr. poi.


